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NAJSW. SERCU JEZUSA. 


Podajemy poniżej w obszernem streszczeniu ostatnią ency- 
klikę Papieża Piusa XI, która się ukazała dnia 12 maja. 

Czcigodni Bracia, pozdrowienie Wam i błogosławieństwo 
Apostolskie ! 

Najmiłosierniejszy nasz Zbawiciel po spełnieniu zbawienia 
rodzaju ludzkiego na drzewie krzyża, zanim z tego świata 
wstąpił do Ojca, pragnął pocieszyć apostołów i uczniów swoich, 
i rzekł do nich: Ofo ja jestem z wami po wszystkie dni, aż do 
skończenia świata (Mat. XXVII, 20). W słowach tych, tak rado- 
snych, pokładamy całą naszą nadzieję i pewność; i te właśnie 
słowa, Czcigodni Bracia, przychodzą паш na myśl, ile razy 
z wyższego punktu widzenia patrzymy na całą rodzinę ludzką, 
uginającą się pod tylu ciężarami i biedami, a także na Kościół, 
dręczony nieustannie napaściami i zamachami. Jak bowiem ta boska 
obietnica na początku chrześcijaństwa podniosła przygnębionego 
ducha apostołów, i ożywionych nią apostołów rozgrzałą i zapaliła 
do gorliwego rozsiewania ziarna nauki ewangelicznej, tak też i pó- 
źniej kierowała ta obietnica Kościół ku zwycięstwu nad mocami 
piekielnemi. Z pewnością Pan nasz Jezus Chrystus zawsze wspo- 
magał Swój Kościół, ale szczególnej pomocy i ochrony udzielał mu 
zwłaszcza wtedy, gdy mu groziły większe niebezpieczeństwa i nie- 
szczęścia, podając mu właśnie te środki, które były najodpowiedniej- 
sze w danych czasach i warunkach, tą boską Mądrością, która 
dosięga od końca aż do końca mocnie i rozrządza wszystko 
wdzięcznie. (ks. (Маат. VIII, 1). 

Ale i w bliższych nam czasach nie ukróciła się ręka Pań- 
ska (lz. LIX, 1), zwłaszcza, gdy się zakradł i rozszerzył błąd, 
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który wzbudził obawy, że niejako wyschną źródła życia chrze- 
ścijańskiego u ludzi oddalonych od miłości Boga i od obcowa- 
nia z Nim. A ponieważ niektórzy wśród ludu może nie znają, 
a inni lekceważą skargi, które Jezus najmiłościwszy podczas 
Swych objawień wypowiedział przed św. Marją Małgorzatą Ala- 
coque, oraz wolę Swoją i pragnienia, jakie wtedy dla własnego 
ich dobra wyraził, podoba się Nam, Czcigodni Bracia, zastanowić 
się z Wami nieco nad obowiązkiem wynagrodzenia i zadośćczy- 
nienia Najświętszemu Sercu Jezusa, a to mianowicie w tym 
zamiarze, by każdy z Was własną trzodę o tem, co Wam po- 
wiemy, pilnie pouczył i do wykonania tego zachęcił. 

Wśród wszystkich innych dowodów nieskończonej dobroci 
naszego Zbawiciela jaśnieje w szczególności ten, że gdy miłość 
wiernych zaczęła słabnąć, przedłożono szczególnej czci ludzi sa- 
mą Miłość bożą i najdroższe skarby Kościoła hojnie otworzono, 
dzięki tej formie czci, którą oddajemy Najświętszemu Sercu Jezu- 
sa, w którem są ukryte wszystkie skarby mądrości i umiejętno- 
ści. Podobnie, jak dobroć Boga chciała niegdyś, by rodzajowi 
ludzkiemu, wychodzącemu z arki Noego, zabłysnął znak zawar- 
tej przyjaźni, łuk ukazał się na obłokach (Ks. Rodzaju W, 14), 
tak i w naszych niespokojnych czasach, gdy wypełznęła ta here- 
zja, najchytrzejsza ze wszystkich, a nieprzyjazna miłości Boga 
i pobożności, herezja jansenizmu, która głosiła, że nie należy ty- 
le Boga kochać jako Ojca, co obawiać się Go jako nielitłościwego 
Sędziego, — ukazał najdobrotliwszy Jezus ludom Swoje Najświęt- 
sze Serce jako znak pokoju i miłości, zapewniając o niewątpli- 
wem zwycięstwie w tej walce. Słusznie więc bardzo, poprzednik 
Nasz Leon XIII nie wahał się zapewniać: „Gdy jarzmo cezarów 
uciskało Kościół w pierwszych wiekach, stał się krzyż ukazujący się 
młodemu cezarowi na niebie, zapowiedzią i rękojmią wspaniałego 
zwycięstwa, które natychmiast nastąpiło. A oto w dzisiejszych cza- 
sach mamy także przed oczami znak najpewniejszy i najbardziej 
boski, mianowicie Najświętsze Serce Jezusa, nad którem się wzno- 
si krzyż, błyszczący pośród płomieni o świetnym blasku. W Niem 
musimy umieścić całą naszą nadzieję, błagać Je i od Niego 
spodziewać się zbawienia“. 

I słusznie, Czcigodni Bracia. Czyż bowiem w tym znaku 
szczęśllwym i w formie nabożeństwa, które z niego wypływa, 
nie zawiera się cała substancja religji, a zwłaszcza norma życia 
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doskonalszego, gdyż najłatwiejszą drogą kieruje ona umysły do 
bliskiego poznania Jezusa Chrystusa, a serca nakłania do miło- 
wania Go goręceji do gorliwego naśladowania Go. Z natchnienia 
bożego z dnia na dzień wzrastała pobożna miłość wiernych ku 
Najśw. Sercu Jezusa, skąd też wzrastały wszędzie pobożne sto- 
warzyszeinia, by rozszerzać nabożeństwo do Boskiego Serca, oraz 
praktyka, dziś już wszędzie znana, Komunji św., przyjmowanej 
w pierwszy piątek każdego miesiąca, stosownie dopragnienia 
samego Jezusa Chrystusa. 

Z pośród wszystkich jednak praktyk, które się odnoszą do 
kultu Najśw. Serca, pierwsze miejsce zajmuje poświęcenie się 
Najśw. Sercu, przez które ofiarowujemy Mu siebie samych i wszy- 
stko co nasze, uznając, że wszystko otrzymaliśmy od odwiecznej 
dobroci Boga. A ponieważ Zbawiciel nasz objawił niewinnej 
uczenicy Swego Serca, św. Marji Małgorzacie, jak bardzo pragnie, 
nietyle jako czegoś, co Mu się z prawa należy, ile powodowany 
niezmierną Swą dla nas miłością, by ludzie oddawali Mu ten 
hołd pobożności, złożyła ten hołd owa Święta, pierwsza ze wszyst- 
kich, wraz ze swym ojcem duchownym Klaudjuszem de la Co- 
lombiere. Poczem z biegiem czasów składały go poszczególne 
osoby, rodziny całe, stowarzyszenia, później tekże władze, mia- 
sta i królestwa, aż wreszcie na początku tego wieku poprzednik 
Nasz Leon XIII, wpośród powszechnej radości, poświęcił Najśw. 
Sercu cały rodzaj ludzki. 

Ale do tych wszystkich hołdów, a zwłaszcza do tak owo- 
сперо aktu poświęcenia się, który, przez utworzenie Swięta 
Chrystusa Króla został poniekąd na nowo zatwierdzony, trzeba 
dodać jeszcze hołd inny, który pragniemy Czcigodni Bracia dłu- 
żej z Wami omówić, mianowicie akt wynagrodzenia i zadośćczynie- 
nia który należy składać Najśw. Sercu Jezusa.Bo jeśli w akcie po- 
święcenia chodzi przedewszystkiem o zamianę miłości stworzeń 
na miłość Stwórcy, to wynika z niego całkiem naturalnie inny 
akt, by mianowicie tej Miłości niestworzonej wynagrodzić znie- 
wagi, zadane jej czyto przez niedbalstwa, zapomnienie, czy przez 
różne obelgi i obrazy. 

Jeśli te same powody kierują nami przy wypełnianiu oby- 
dwóch obowiązków, to jednak do obowiązku zadośćuczynienia 
skłania nas silniejszy motyw Sprawiedliwości i miłości; sprawie- 
dliwości, by przebłagać za obrazę wyrządzoną Bogu naszemi wi- 


228 WIADOMOSCI KATOLICKIE Nr. 11 


nami, i przez pokutę przywrócić zakłócony porządek; miłości, 
by współcierpieć z Chrystusem cierpiącym i nasyconym zelżywo- 
ściami i przynieść Mu choć tę małą pociechę, do której nasza 
nędza jest zdolną. Wszyscy jesteśmy grzesznikami, obciążonymi 
wieloma winami i musimy czcić Boga naszego, nietylko tą czcią, 
którą hołd składamy najwyższemu Jego Majestatowi, lub którą 
uznajemy Jego najwyższą władzę, lub przez dziękczynienia, wy- 
chwałając Jego nieskończoną hojność, ałe oprócz tego jest rze- 
czą konieczną, byśmy zadośćczynili za niezliczone grzechy, prze- 
stępstwa i niedbałości nasze. Do poświęcenia się zatem Bogu, 
przez które się Bogu ufiarowujemy i stajemy się dla Niego świe- 
tymi, tą świętością i stałością, która jest właściwością tego, co 
poświęcone, jak uczy Doktór Anielski (Il, II, R. LXXXI, $ 8, с.), 
trzeba dodać zadośćczynienie, które gładzi zupełnie nasze wi- 
ny, aby świętość najwyższej sprawiedliwości nie odrzuciła nas 
jako niegodnych i występnych, i by zamiast przyjąć łaskawie 
nasz dar, nie odrzuciła go, nie spoglądając nań nawet. 

Ten obowiązek zadośćczynienia przypada całemu rodzajo- 
wi ludzkiemu, który, jak nas tego uczy wiara chrześcijańska, po 
smutnym upadku Adama został zarażony dziedziczną skazą, pod- 
dany pożądliwościom, w nieszczęsny sposób spaczony, i miał być 
skazany na wieczną karę. uz uczonych współczesnych, pełnych 
pychy, idzie za dawnym błędem Pelagjusza, i sprzeciwiając się 
tej prawdzie, podnosi jakąś wrodzoną wielkość natury ludzkiej, 
tozwijającej swe zdolności aż do najwyższych szczytów; ale błę- 
dne te pychy ludzkiej mniemania odrzuca Apostoł napomina- 
jąc, że byliśmy z przyrodzenia synami gniewu (Efez 113). I rze- 
czywiście od samego początku ludzie uznawali niejako ten obo- 
wiązek zadośćczynienia powszechnego i składając Bogu nawet 
publiczne oliary, wrodzonem poczuciem prowadze mi zaczęli się 
do niego przykładać. 

CEDEN 


KATOLICY W BUŁGARJI. 


Po raz pierwszy katolicy z Bułgarji południowej zebrali się w jesieni 
ubiegłego roku na kongresie w Filippopoli, drugiej stolicy Bułgarji 
i najważniejszem w tym kraju ognisku katolicyzmu. Celem tego kongresu 
było spotkanie się najbardziej wpływowych ludzi z parafji diecezji łaciń- 
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skiej Sofia-Filippopoli i diecezji obrządku słowiańsko-unickiego, oraz przed- 
stawicieli istniejących już stowarzyszeń, by ich zainteresować zagadnieniem 
organizacyj związków w każdem centrum katolickiem, któreby następnie utwo- 
rzyły federację czy unję. ў 

-~ Mnicjatywę te powzięły dwa stowarzyszenia: „Swięta Cecylja“ z Sofji 
i „Parczewicz” z Filippopoli. 

Już w przeszłości podejmowano nieraz wysiłki, by zorganizować kato- 
lików; jednakże czy dla braku zgody między inicjatorami, czy dlatego, że 
ludność nie rozumiała jeszcze tej konieczności organizowania się, rezultaty 
nie były zadawałające. Bractwa religijne istniały tam już od dawna, lecz nie 
rozszerzały swojej działalności poza indywidualne doskonalenie swoich człon- 
ków, których zresztą ubywało z dnia na dzień. 

Potrzeba organizacji katolików dawała się silnie odczuwać. Zapomo- 
cą prasy i rozpowszechnianych druków zapoznawano ogół z tą ideą. Ro- 
zesłano wszędzie zaproszenia. 1 wzbudzono zainteresowanie. W dniu kon- 
gresu ze wszystkich stron południowej Bułgarji pizybyli proboszczowie 
w towarzystwie nauczycieli, a z niektórych wsi także i burmistrzów. Zgro- 
madziła się wielka liczba gości z miast i wsi. Przybyło przeszło 300 osób, 
w tem 50 delegatów. Sala w szkole katolickiej św. Andrzeja okazała się 
za małą, by ich pomieścić. Zagrały hejnały z kolegjum francuskiego, św. 
Augustyna. Wszyscy udali się do katedry, gdzie Mszę do Ducha św. od- 
prawił probosz z Filippopoli. Po Mszy św. członkowie kongresu przy 
dźwiękach hejnału skierowali się do sali obrad. 

Kongres został otwarty o 11 godzinie. Biskupi katoliccy obydwóch 
obrządków przesłali telegraficznie swoje błogosławieństwo kongresistom. 
Ci zaś wysłali telegramy do Mgra Roncallego, wikarjusza apostolskiego 
w Bułgarji i do króla. Powiłali otwarcie kongresu również przedstawiciele 
różnych stowarzyszeń. ` 

Popołudniu odbyła się konferencja o ojcostwie Boga i o celu przy- 
szłej federaji. Mowca podkreślił kilkakrotnie konieczność organizacyj kato- 
lickich, a na następnych posiedzeniach uchwalono tymczasowe statuty Fede- 
racji. Kongres zakończył się ucztą, na której wzniesiono kilka gorących toastów. 

Podczas prac komisyj kongresu odbywały się wzruszające sceny. 
Wzruszeni byli zwłaszcza starcy, przysłuchujący się obradom; radość ich, 
że katolicy się organizują, była tak wielką, że często oczy ich napełniały 
się łzami. 

Trzeba jednak objaśnić powody ich wzruszenia. 

Według tymczasowych obliczeń s,isu ludności dokonanego 1 stycznia 
1927 roku, w Bułgarji jest 62000 katolików. Koło 24000 mieszka w Buł- 
garji północnej, inni w Sofji, a zwłaszcza w Bułgarji południowej. Ze 
wszystkich katolików bułgarskich 14000 należy do obrządku unickiego, inni 
należą do obrządku łacińskiego. Katolicy obrządku łacińskiego żyją w zwar- 
tych masach, czyto w wielkich wsiach zupełnie katolickich, czy w wio- 
skach, gdzie znajdują się również prawosławni, i wtedy grupują się w spe- 
cjalnych dzielnicach. W miastach, z wyjątkiem Filippopoli, gdzie ludność 
katolicka posiada osobną dzielnicę, są oni rozproszeni pośród prawosła- 
wnych. 
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Inaczej ma się rzecz z ипіїаті. Rzadko znajdzie się wsie całkowicie 
unickie. Tak po wsiach, jak i po miastach, są oni rozproszeni wśród pra- 
wosławnych. Często nawet w jednej rodzinie, niektórzy członkowie są uni- 
tami, inni zaś prawosławnymi. Z tego rozproszenia wynika, że dany pro- 
boszcz musi obsłużyć kilka wiosek, oddalonych od siebie o kilka kilome- 
trów w górach. Większa bowiem część unitów mieszka wzdłuż granicy 
turecko-bułgarskiej, lub w okolicach Yamboli. Pochodzą oni od unitów 
z okolic Adrjanopola lub Malagry w Turcji, należącej dziś do Greków, któ- 
rzy od czasu wyzwolenia Bułgarji, zwłaszcza od wojen bałkańskich i wiel- 
kiej wojny, przeszli do Bułgarji. 

Katolicy obrządku unickiego są synami lub potomkami tych, któ- 
rzy po chwilowej unji, między 1860 i 1862 rokiem, Kościoła bułgarskie- 
go z Rzymem, pozostali katolikami i trwają nadal w swej wierze. Nie jest 
jednakże rzeczą rzadką, że w niektórych wioskach, gdzie nauka religji była 
często zaniedbaną, całe rodziny powracają znowu do prawosławia. 

Poza ludnością z Turcji, po wojnie 1912 i 1915 — 1918, blisko 7000 
katolików z Macedonji greckiej i serbskiej, z setkami tysięcy innych Bułga- 
rów, przybyło szukać schronienia w Bułgatji, opuszczając bogate ziemie 
w swych okolicach. Z tych, około 5000 zachowuje nadal swą wiarę, inni 
rozproszeni w tłumie uchodźców bez kapłanów, powoli przeszli na prawo- 
sławie. 

Katolicy obrządku łacińskiego są potomkami Bogomillów, bułgarskich 
albigensów, i oni właśnie najtrudniej poddali się pod władzę greckiego du- 
chowieństwa z Fanaru, które po upadku królestwa bułgarskiego w XIV wie- 
ku zastąpiło duchowieństwo bułgarskie, i przy pomocy Turków i patrjarchatu 
ekumenicznego starało się shelenizować naród bułgarski. Ukryci w górach, 
wzdłuż rzeki Oscen, zachowali oni swą herezję aż do końca ХУІ wieku, 
kiedy zostali odkryci przez misjonarzy franciszkańskich, przybyłych z Bośni, 
i nawróceni na katolicyzm. 

W drugiej połowie XVII wieku, jeden z ich kapłanów, Piotr Parcze- 
wicz, człowiek wielkiej kultury i zręczny dyplomata, zorganizował powstanie, 
by zrzucić jarzmo tureckie. Powstanie się mie udało i wściekłość turecka 
zwróciła się głównie przeciw katolikom. Wielka ich część została w pień 
wycięta. Innym udało się zbiec do obecnej Rumunji, składającej się wów- 
czas z lennych księstw. Większa część udała się stamtąd do Austeji, do 
Banatu; inni powrócili do Bułgarji, a mała część pozostała w okolicach Bu- 
karesztu. Wszyscy ci katolicy bułgarscy, w Banacie, Rumunii і Вшеагјі, 
zachowują do dziś dnia nienaruszone obyczaje i język bułgarski. 

Dziesiątki tysięcy katolików bułgarskich z Banatu powróciło ро wy- 
zwoleniu Bułgarji znowu do swego kraju. 

Obecnie katolicy obrządku łacińskiego w Bułgarji mają dwie diecezje 
jedną w Bułgarji północnej w Ruszczuk, drugą w Bułgarji zachodniej i po-. 
łudniowej w Sofji-Filippopoli. Duchowieństwo w pierwszej z nich, z wy- 
jątkiem trzech kapłanów Świeckich, składa się z zakonników pasjonistów. 
Z całego duchowieństwa w tej diecezji, tylko czterech kapłanów należy 
7 н bułgarskiej. Prawie wszyscy są to Holendrzy, nie wyłączając 
iskupa. 
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W Bulgarji południowej i w Sofji, przeciwnie, biskup i wszyscy kapła- 
ni, z wyjątkiem jednego czy dwóch, są pochodzenia bułgarskiego. Wię- 
kszą część kapłanów stanowią kapucyni. Duchowieństwo świeckie jest bar- 
dzo nieliczne. Znajduje się ono w parafji Filippopoli i w kilku małych 
wiejskich parafjach. Prócz tego kieruje ono szkołą ludową w parafji Filip- 
popoli. 

Niema obecnie w Bułgarji seminarjum katolickiego dła kształcenia du- 
chowieństwa świeckiego. Pasjoniści i kapucyni posyłają dzieci po kilku 
latach szkoły ludowej krajowej na studja średnie i wyższe do swoich se- 
minarjów zagranicą. Metoda ta jednak nie daje zbyt zadowałających rezul- 
tatów. Oddaleni przez całą swą młodość od własnego kraju, gdy ро dzie- 
sięciu latach spędzonych na obczyźnie powracają jako kapłani, muszą oni 
dopiero uczyć się języka literackiego, historji i literatury ojczystej. Przy- 
chodzi im to z wielką trudnością, ponieważ brak im czasu. Najtrudniejszą 
rzeczą dla tych młodych kapłanów. Bułgarów z pochodzenia, mimo ich do- 
brej woli, jest umysłowość ludu bułgarskiego, którego kultura pozostaje, 
przynajmniej dla większej ich liczby, zupełnie obcą. 

Katolicy obrządku słowiańskiego w całej Bułgacji mają od kilku mie- 
sięcy swego biskupa. Ма on swą siedzibę w Sofji. Duchowieństwo z wy- 
jątkiem Asumpcjonistów jest świeckie. Zostali oni wykształceni przez Oj- 
ców Misjonarzy w Salonikach, lub przez ОО, Asumpcjonistów z Adrjano- 
pola. Seminarjum alumów OO. Misjonarzy w Salonikach już nie istnieje, 
a seminarjum Asumpcjonistów przeniesiono do Filippopoli. 

Nouvelles Religieuses. 


LAUDA SION SALVATOREM... 


Uroczystość Bożego Ciała (Festum Sacratissimi Corporis Christi), bę- 
dąca jakby syntezą i dopetnieniem, zamknięciem i uwieńczeniem cyklu 
liturgicznego, jest jednem z królewskich świąt Chrystusa, Boskiego Wład- 
cy. Uwidocznia ona bowiem panowanie Jego przez Eucharystję w tym 
wielkim zespole wiernych poddanych, którym jest Kościół, jako ciało zbio- 
rowe, i w jednostkach, które są tegoż ciała członkami. Moment ten znaj- 
duje wyraz w Invitatorium na Jutrznię, w którem Kościół wzywa do 
wielbienia Chrystusa w charakterze Króla, panującego narodom. „Chii- 
stum Regem adoremus dominantem gentibus”... 

Uczczenie publiczne, hołd społeczny, nietylko w samychże świąty- 
niach, lecz i poza ich obrębem, oto cel tego święta, w którem kult  Oblu- 
bienicy Chrystusowej względem Boskiej Eucharystji dosięga zenitu. 

W uwielbienia mitości i wdzięczności dla Boskiego Oblubieńca, 
w Hostji utajonego, nie zadowala się Kościół tem, że w Wielki czwartek 
wspomina i obchodzi uroczyście pamiątkę ustanowienia Przen. Sakramentu 
і dzięki składa za ten dar nad dary. Dzień ten, drogi sercom chrześcijan- 
katolików, przypada bądź co bądź, w tygodniu męki Chrysiusowej, więc 
też cień smutku i żałoby pada na ten, skądinąd radosny, obchód. Dla 
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godnego uczczenia Bożego Daru trzeba było w Kościele naszym nowej 
i oddzielnej uroczystości, w кібгејру Oblubienica Jezusa mogła dać swo- 
bodny wyraz weselu z posiadania Pana na tem ziemskiem wygnaniu, a za- 
razem złożyć Ми na wszelkiem miejscu panowania Jego holdy  kornej 
czci i miłosnego wiernopoddaństwa. Powstato tedy w XII w. skutkiem 
objawienia, jakie miała pokoriia zakonnica, św. Juljanna z Cornillon, oso- 
bne święto Bożego Ciata. 

Kościół — mówi błog. O. Eymard — nie żyje samem tylko wspom- 
nieniem Jezusa, nie posiada jedynie pamiątki po Nim, lecz Jego samego 
na ołtarzach swych przechowuje. To też, jeśli wszystkie dni od Boga po- 
chodzą, jeżeli niedziela jest w szczególności dniem Pańskim, to wśród 
wszystkich dni roku mamy jeden, który jest w sposób osobliwszy Jego 
dniem, a mianowicie święto Bożego Ciała. Jest to uroczystość, poświę- 
сола wyłącznie uczczeniu. żywej wśród nas obecności Boga ukrytego. W in- 
ne święta obchodzimy pamiątkę poszczególnych tajemnic z życia śmiertel- 
nego Pana naszego, które odżywają w naszem nabożeństwie, a w miarę 
naszego przygotowania i współudziału duchowego stajemy się uczestnika- 
mi task, będących ich owocem. Są to jednak tajemnice, które dokonały się 
w pewnym oznaczonym czasie i więcej się nie powtarzają. Eucharystja 
natomiast jest tajemnicą aktualną. owięto Bożego Ciała — mówi dalej 
btog. Eymard — odnosi się do Boskiej Osoby Pana naszego, Jezusa Chry- 
słusa, żyjącego i przebywającego między nami. Kościół nie stawia w tym 
dniu wiernym przed oczy relikwij, czy też godeł przeszłości, ale sam ży- 
wy przedmiot tejże nroczystości. 

Nie byliśmy świadkami wszystkich tajemnic życia i śmierci Zbawcy 
naszego, które w ciągu roku czcimy, podczas gdy w święto Bożego Cia- 
ia uczestniczymy osobiście w tajemnicy, która w naszych oczach iw na- 
szej obecności się spelnia. Jest związek żywotny między Jezusem, żyją- 
cym w N. Sakramencie, a nami, żyjącymi wśród świata; związek ciała 
z ciałem przez Komunję św., „żywy stosunek z Bogiem żywym”, jak mó: 
wi O. Semenenko. 

Swięto Bożego Ciała to wedle stów Ks. Bpa Prohaszki*) uroczy- 
stość naszej wiary, która w Eucharystji święci swój triumf; nadziei, któ- 
ra w pobliżu Najśw. Sakramentu rozrasta się w męstwo; miłości, która 
jest królewskim aktem wiary i której mowa, akcent i pieśń dochodzi nas 
z Hostji Przenajświętszej. Rysem znamiennym tego święta to nastrój 
triumfalny. 

Pan nasz Jezus Chrystus, piekła i śmierci pogromca, chce królować 
faktycznie, być uważanym za władcę nietylko dusz, lecz państw i naro- 
dów, i odbierać honory królewskie, zbiorowe i oficjalne, a zarazem z ser- 
ca płynące. Nie przestaje On bowiem być Królem nawet wtedy, gdy 
zmiłości ku nam dochodzi do szczytu wyniszczenia, przybierając stan żer- 
twy ofiarnej na ołtarzu. Kościół, jak mówi syn duchowny bł. Eymaraa, 
O. Tesnićre, Eucharystjanin, okazuje się wobec potrzeb naszych, jak 
zawsze, najrozumniejszą i najtroskliwszą matką, gdy przedstawia oczom 


*) „fozmyśl, o Kwang.' T. Ii, str. 391 — 392. 
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naszym i otacza całym przepychem i świetnością kultu to, co wiara obja- 
wia duszom naszym poza drzwiczkami świętego przybytku i zasłoną sa- 
kramentalnych postaci. 

Każde wystawienie czy procesja Najśw. Sakramentu jest jakby świę- 
tem B. Ciała w minjaturze i przedłużeniem tej uroczystości, ale w sam 
dzień tejże czyni to Kościół z całą okazałością, na jaką on i jego dzieci 
zdobyć się mogą. Chcąc stworzyć odpowiedni królewskiemu Majestatowi 
orszak i otoczenie, uważa, że to wszystko nic nie znaczy wobec chwały, 
jaka się Bogu Utajonemu należy. 


„Quantum potes, tantum aude, 
„Quia major omni laude, 


„Nec laudare sufficis”. 
(„Lauda Sion”) 


Nie poprzestaje przytem Kościót w tym dniu na wywyższeniu Króla 
Eucharystycznego na tronie ołtarza, lecz jakby Mu za ciasno było w ko- 
ściołach, wynosi Go poza ich mury. Swita królewska, otaczając zwartem 
kołem „Wodza i Pasterza rzesz“, posuwa się jak wojsko ustawione w szyku 
bojowym i w sprawnym zszeregowane ordynku. 

Obnosząc po ziemi Boskiego jej Mieszkańca, jest Kościół jakby w nie- 
biańskiem uniesieniu. Pięknie ujmuje to O. Faber, zaznaczając, że święto 
B. Ciała jest jedynym dniem w roku, w którym Kościół zdaje się nie my- 
Śleć o niebie, a raczej działa tak, jak gdyby ono do niego zstąpiło i jakby 
nie potrzebował iść ku niemu. 

Uroczysty obchód święta B. Ciała jest wynagrodzeniem publicznem 
za ten występek społeczny, powszechny, jaki popełiiają narody przeciw 
Królewskiemu Majestatowi Jezusa Chrystusa, czyto odmawiając uznania 
Go Królem, czy odrzucając Jego prawa, czy wreszcie skazując Go na 
zamknięcie w świątyniach, zamienionych dlań częstokroć jakby w posępne, 
puste i samotne więzienia, a głosząc natomiast panowanie namiętności 
i niskich instynktów, lub wprost samego szatana. 

Wystawność i wspaniałość eucharystycznych nabożeństw i procesyj, 
jest też wynagrodzeniem za tych chrześcijan samolubiiych, matodusznych 
į nierozumnych, którzy ganią świętą rozrzutność Kościoła w przyozdabia- 
niu pałaców i tronów Boskiego Króla, a nawet się tem gorszą. Skąpiąc 
sami grosza i trudu, gdy chodzi o nadanie uroczystości odpowiedniego 
blasku i otoczenie należnemi honorami Pana wszech 'wiata, skłonni są do 
bezdusznego powtarzania zdawna wypowiedzianych słów: Na cóż ta 
utrata? Albowiem można było to drogo sprzedać i rozdać ubogim (Mat. 26, 
8—9)“. 

Należy się Jezusowi Chrystusowi zmartwychwstałemu, nieśmiertel- 
nemu i chwalebnemu, ten triumfalny pochód wśród rzeszy poddanych, po- 
przez królewskie Jego dominia, dla zaznaczenia i wysławiania Jego zwy- 
cięstw nad światem, czartem i śmiercią. 

Wobec tego, że herezja protestancka nazywała nowatorstwem, zabo- 
bonem i ohydnem batwochwalstwem, naturalny i stopniowy rozwój kultu 
katolickiego względem Boskiej Eucharystji, natchniony wiarą i miłością 
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sobór trydencki rzucił klątwę na podnoszących tego rodzaju zarzuty 
i oskarżenia. W osobnym rozdziale usprawiedliwit sobór postępowanie Ko- 
ścioła, oraz pochwalił jego praktyki, zmierzające do uczczenia Pana nad 
Pany w Jego sakramentalnem utajeniu. „Swięty sobór uważa za bardzo 
zbożny і święty wprowadzony w Kościele zwyczaj poświęcenia co roku 
specjalnego święta ku czci najdostojniejszego Sakramentu ołtarza, jako 
też procesjonalnego obnoszenia Go przez ulice i place publiczne, ze czcią 
i okazałością. Słusznem jest w istocie ustanowienie pewnych dni, w któ- 
rychby chrześcijanie, w szczególnie uroczystej manifestacji, zaznaczyli po- 
boźną pamięć i wdzięczność wobec wspólnego Pana i Odkupiciela za nie- 
wysłowione dobrodziejstwo Boże, stawiające nam przed oczy zwycięstwo 
i triumf śmierci Chrystusowej. Potrzeba było, iżby prawda zwycięska 
triumfowała nad kłamstwem i błędem, tak, by jej przeciwnicy, wobec ta- 
kiej świetności i wielkiej radości całego Kościoła, stracili odwagę i uschli 
ze złości, lub też zawstydzeni i pognębieni, przyszli wreszcie do upamię- 
tania (Conc. Trid. Sess. ХШ, can. 6, cap. 5)“. 

Z biegiem czasu cześć B. Eucharystji, która była w duszy Kościoła 
od wieczernika i katakumb, poczęła coraz bardziej się uzewnętrzniać. Nie 
dość już było Oblubienicy Chrystusowej urządzać raz w rok uroczysty 
obchód dla gromadnego uwielbienia Boga w Hostji ukrytego. W miarę 
jak zeświecczenie ogólne coraz większe czyniło postępy w katolickiem na- 
wet społeczeństwie, zaprzeczając praw królewskich Boskiemu Władcy 
ludzkości, zaczął Kościół organizować, w drugiej potowie ubiegłego wieku, 
wszechświatowe (najpierw corocznie, dziś co dwa lata), narodowe, czy 
też diecezjalne, kongresy eucharystyczn2, które objęły z czasem caty glob 
ziemski. Ruch ten, tak pięknie już rozwinięty w innych krajach starego 
i nowego świata, zaczyna się iu nas zaznaczać. Zapoczątkował go prze- 
szłoroczny zjazd eucharystyczny w Inowrocławiu. W roku bieżącym od- 
będą się З kongresy eucharystyczne archidiecezjalne: we Lwowie 16 i 17 
czerwca, w Łodzi od 29 czerwca do I lipca, w Częstochowie 8 i 9 września. 

Na zjeździe lwowskim tematem referatów na zebraniach plenarnych 
będzie ofiara eucharystyczna jako źródło kultu eucharystycznego i Ko- 
munja św. jako jej owoc. Na posiedzeniach sekcyjnych omawianą będzie 
organizacja czci N. Sakramentu, zwłaszcza wśród młodzieży. 

Pierwszego dnia kongresu odbędzie się wspólna Komunja dzieci, a na- 
zujutrz starszych, poczem odprawi się uroczysta Suma z kazaniem na 
boisku sokolem. Zakończy uroczystości eucharystyczne procesja z kościoła 
św. Elżbiety do katedry, z błogostawieństwem i krótkiem przemówieniem 
na placu Marjackim. 

Trzeciego dnia będą obradowali sami kapłani. Z kongresem połączone 
będzie otwarcie diecezjalnego muzeum i wystawa sztuki kościzlnej. Spodzie- 
wanem jest przybycie Kard. Prymasa Hlonda, oraz innych Ks. Ks. Bisku- 
pów. Wielce pożądanym jest współudział delegatów i gości z innych 
dzielnic kraju naszego, dla wzajemnego zbliżenia i porozumienia w akcji 
eucharystycznej. Informacyj wszelkich udziela sekretarz komitetu, ks. Ignacy 
Chwirut, Lwów, Czarnieckiego 32. H. Lutostańska. 


Nr. 11 WIADOMOŚCI KATOLICKIE 285 


TRZY MIESIĄGE WALKI W MEKSYKU. 


Tygodnik America, wychodzący w Nowym Jorku, zamieszcza zesta- 
wienie faktów skonstatowanych z prześladowania w Meksyku od grudnia 
1927 do lutego 1928 r., które poniżej podajemy. 

Fala niezadowolenia, spowodowana milczeniem prasy odnośnie do zda- 
rzeń w Meksyku, wzrasta powoli, lecz stale. Ostatnie publiczne protesty 
w Niemczech, Francji , Austrji, Kanadzie, Polsce i innych krajach, wyrażają 
coraz większe zdumienie nad sytuacją panującą w Stanach Zjednoczonych. 
Paryski „Petit Bleu“ pisze: „Milczenie wobec tych barbarzyńskich zbrodni 
jest hańbą i i zniewagą dla naszej cywilizacji“! 

Jak długo będzie ten kaganiec nałożony na prawdę, tego nikt nie 
wie. 

W międzyczasie przedkładamy następujące fakty do rozwagi naszych 
czytelników. Niektóre z nich były już ogłoszone. Najważniejszą rzeczą 
jest fakt, że zdarzyły się one wszystkie około trzech miesięcy temu, w cza- 
sie naszej nowej epoki dobrej woli wobec nieprzyjaciół ludności meksykań- 
skiej. 

Wiele z tych wypadków opisano już w „Diario de El Paso” z El 
Paso, Texas; albo w „El Luchador”, z Los Angelos, i w innych dzienni- 
kach; niektóre wypadki podano tu po raz pierwszy. 

Dla każdego z tych twierdzeń może czytelnik znaleźć dokładne dowo- 
dy. Ogłaszając je usunąłem kilka nazwisk dla oczywistych przyczyn. Usu- 
nięte nazwiska zaznaczone są literami N. N. 

28 grudnia 1927 r. ks. N. N. wraz z drugim kapłanem został uwięzio- 
ny w Hildalgo del Parral za przestąpienie praw antireligijnych. 

28 grudnia. Burmistrz z Сосий, (Jalisco), wszedł do jednego z ko- 
ściołów w mieście z grupą ludzi; zabrał wszystkie posągi i przedmioty re- 
ligijne i kazał je spalić. Organy zostały spalone wewnątrz kościoła, a kil- 
ku z pośród tych ludzi powkładało na siebie szaty kapłańskie i rozpoczęło 
taniec około ognia. 

30 grudnia. Agenci Callesa przebrani za kapłanów słuchali spowiedz 
ludności, w celu przekonania się w ten sposób, kto należy do ruchu rewo- 
lucyjnego. Po otrzymaniu wiadomości tą drogą, ci, którzy sądzili, że spo- 
wiadają się przed kapłanem, zostali uwięzieni, a niektórzy nawet zamordo- 
wani. 

3] grudnia. Ks. N. N. został uwięziony podczas odprawiania Mszy 
św. w kaplicy w dzień wigilijny i pozostaje jeszcze w więzieniu pod za- 
rzutem, że nie zapłacił kary pieniężnej tysiąca dolarów, nałożonej па niego 
przez władze. 

31 grudnia. Telegram miasta Meksyku donosi do „El Diario de El 
Paso*, że ks. N. N. został wezwany przez tajną policję do łoża umierają- 
cego człowieka. Podejrzewając zasadzkę, odmówił wyjścia z doniu. Ludzie 
ci zabrali go siłą, zbiwszy jednego chłopca i siostrę kapłana. Ojciec N. N. 
został uprowadzony nawet bez płaszcza i zatrzymany w więzieniu przez 
trzy dni. Następnie zesłano go, nikt nie wie dokąd. 

31, grudnia. Uwięziono księdza w Muzquiz, Coahuila, za prywatne 
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odprawianie nabożeństwa Skazano go na karę 50 dolarów, a gdy zapłacił, 
zesłano go do miasta Meksyku. 

2 stycznia 1928 r. Jeden z ołtarzy w kościele św. Józefa w Oaxaca, 
został spalony przez agentów rządu. 

4 stycznia. Amerykańska Rada Narodowa Kobiet Katolickich zwra- 
ca uwagę prezydenta Coolidgea na list z dnia 27 grudnia, podając nastę- 
pujące fakta: 

a). Uwięziono siedemnaście kobiet na przedmieściach miasta Meksy- 
ku na tej podstawie, że należą one do katolickiego zakonu i poświęcają 
swoje życie modlitwie. Posłano je do więzienia pod zarzutem, że naruszy- 
ły prawo antireligijne. 

b). W Tula Hidalgo, generał lzaguirre uwięził zgromadzenie znane 
jako „Zakonnice z Ејийа“, Matkę przełożoną rozstrzelano, a inne zakon- 
nice oddano żołnierzom. 

c). Proboszczowi kościoła w Tamazula odcięto ręce, by nie mógł 
odprawiać Mszy św. To okaleczenie stało się przyczyną jego Śmierci. 

d). Ustanowiono cenę za głowę arcybiskupa Orozco Јітёпеға, czy 
żywego, czy umarłego. Oskarżono go bowiem, że jest uzbrojonym rewo- 
lucjonistą, chociaz wyraźnie oświadczył, że niema nic wspólnego z ruchem 
zbrojnym. (List ten opublikowano w całych Stanach Zjednoczonych. Diario 
de E. P. 4 stycz.) 

2 stycznia. Czyniono wysiłki, by spalić kościół Jezusa i Marji w mie- 
ście Meksyku. 

5 stycznia. Ks. Pablo Garcia de Jezus Marja w Aguascalientes, 
który pozostawał w ukryciu, jak wszyscy kapłani w Meksyku obecnie, zo- 
stał zdradzony i wywieziony na rozkaz generała Palma. Na stacji Santa 
Maria, udzielił absolucji człowiekowi umierającemu z rany zadanej kulą 
karabinową. Dla tej jedynej tylko przyczyny straż połamała mu ręce 
i pokaleczyła uszy, nos, język i oczy. Umarł w pociągu i żołnierze porzu- 
cili jego ciało na stacji Encarnation de Diaz, gdzie je zostawil. 

7 stycznia. Wszystkie kościoły w stanie Tabasco zajął rząd. Katedrę 
zamieniono na szkołę, a wszystkie przedmiety odnoszące się do kultu ukra- 
dziono. 

10 stycznia. Grupa żołnierzy związkowych zabrała i zniszczyła posą: 
gi z dwóch kościołów w Zacatecas. 

5 stycznia. Jeden kapłan i pewien młody człowiek, brat doktora Ana- 
cleto Gonzaleles Flores, jeden z pierwszych umęczonych za Chrystusa. 
| kwietnia 1927 roku, został rozstrzelany. Młody ten człowiek zabity zo- 
stał z wydawanie małego czasopisma, poruszającego sprawę religijnych prze- 
śladowań. 

10 stycznia. W Tepetitlan, Jalisco, oficerowie z armji Callesa przeszu- 
kiwali wszystkie kościoły i domy prywatne i rabowali wszystkie Święte 
przedmioty. Później zbezcześcili święte naczynia i sprzęty i przechodząc 
pijani przez ulice, pokazywali je jako swoje trofea. 

23 stycznia. Księdza N. N., sześciu mężczyzn i trzy kobiety uwięzio- 
no, pierwszego za odprawianie Mszy św., innych za słuchanie Mszy św. 
(Universal Grafico z Meksyku). 
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25 stycznia. Policja wtargnęła do katolickiej szkoły Sióstr św. Józefa, 
uwięziła dwadzieścia jeden zakonnic i dwie swieckie nauczycielki. Szkołę 
zamknięto. 

28 stycznia. Pismo wydane przez departament spraw wewnętrznych 
oświadcza, że Siostry owe popełniły zbrodnię nauczania katolickiej religji, 
i dokonywania aktów religijnych. Zakonnice zesłano na wygnanie. 

30 stycznia. Policja zamknęła biura Katolickiego Społecznego Sekre- 
tarjatu. 

30 stycznia. Zamknięto znowu katolicką szkołę na Рїпо Suarez w mie- 
ście Meksyku, na tej podstawie, że udzielano tam lekcyj religji i odprawia- 
no katolickie nabożeństwa, 

30 stycznia. Rząd zajął seminarjum miasta Meksyku i zabudowania 
szkoły św. Józefa. Kapłanów z seminarjum i studentów wzięto do więzie- 
nia. Prezydent Calles nakazał uwięzić biskupa z Mory. 

5 lutego. Narzeczeni, służba i asystenci oraz ksiądz N. N. udzielający 
ślubu w prywatnej posiadłości, zostali schwytani i uwięzieni w mieście Chi- 
huahua. 

5 lutego. Diario de E. P. donosi o mlodym Antonio Ybarra z Colija 
w Michoacan, którego okrutnie pokaleczyli żołnierze. Zanim został powie- 
szony uczynił wysiłek, by rozluźnić sznur na swej szyji i zawołał: „Niech 
żyje Chrystus Król*! Jego matka powiedziała żołnierzom, że ma jeszcze 
trzech synów, których również pragnie ofiarować Bogu. 

7 lutego. Ksiądz P. M. Perez, proboszcz kościoła w Salamance, został 
uwięziony pod pozorem, że jest wmieszany w zbrojny ruch rewolucyjny; 
posłano go z Salamanki do Iraquato i zamordowano w drodze. Zamordowano 
również innego kapłana w ten sam sposób w Queretaro. 

9 lutego. Uwięziono trzech kapłanów za odprawianie Mszy św. w ргу- 
watnych domach. 

10 lutego. Uwięziono kapłanów pod pozorem należenia do zhrojnego 
powstania. 

12 lutego. Ojciec Junipero de la Vega, O. F. M. jeden inwalida i bra- 
cia Humile Martinez, po długim pobycie w więzieniu w Zamora zostali 
rozstrzelani na drodze między Zamora i Yurecuaro w Michoacanie. Ciała 
pozostawiono na drodze. 

17 lutego. Trzej kapłani wygnani do Stanów Zjednoczonych. 

18 lutego. Zamknięcie seminarjum w Puebla, i uwięzienie rektora, 
trzech kapłanów i czternastu świeckich profesorów. 

20 lutego. Zesłanie do miasta Meksyku dwunastu kapłanów przebywa- 
jących w więzieniu w San Luis Potosi i Puebla, 

21 lutego. Biskup Armora z Taumalipas zesłany do Stanów Zjedno- 
czonych. Jego gość, p. N. N., również uwięziony z trzema kapłanami. 

20 lutego. Wydano polecenie zaaresztowania biskupa de la Mora pod 
zarzutem bezsensownych oskarżeń. Rodziny, które otrzymywały jego ko- 
respondencję, zapłaciły karę w kwocie 1.000 dolarów każda. 

23 lutego. Ośmiu kapłanów ogłoszono za więźniów w różnych Sta- 
nach. 

26 lutego. Wiadomości z 20 lutego donoszą, że kanonik Martinez 
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z katedry Leon, i jego brat Augustyn Martinez, . zostali zamcerdowani 
w Pueblo Nuevo, Guanajuata, miejscu swego urodzenia. 

7 marca. Z Dolores Hidalgo, Guan., zabrano jednego kapłana do Vi- 
ctorji, gdzie został publicznie rozstrzelany; 2 marca zabito również pięciu 
innych kapłanów, nazwiska ich władze zataiły. 

3 marca. Ksiądz Toribio Romo, kapłan wielce poważany, zabrany zo- 
stał z Guadalajara na przedmieście i tam zamordowany. Zabójcy nie chcą 
powiedzieć, gdzie znajduje się ciało. 

12 marca. Ks. N. N. zaaresztowany i skazany na karę pieniężną za 
odprawianie Mszy św. w domu prywatnym, wraz z czternastoma kobietami, 
które słuchały Mszy św. 

15 marca. N. C. W. C. News Service donosi: ksiądz Villareal i pięciu 
obywateli świeckich, Méndez, Zamarrón, Grimaldo, Montoya i Velasquez 
zostali uwięzieni, i stawieni przed sąd wojenny (zupełnie bezprawnie, 
gdyż wszyscy byli osobami cywilnemi), poczem wywiezieni na cmentarz 
Suaciti, gdzie zostali rozstrzelani, z zemsty za niemożność odnalezienia 
i uwięzienia biskupa z Mora, którego siedzibę парайпіеіо i zniszczono. 

15 marca. El Universal Grafico podaje nazwiska kapłanów-profesorów 
z seminarjum diecezjalnego, którzy pozostają w więzieniu za niemożność 
zapłacenia nałożonej na nich kary pieniężnej. Wspomina także o „stu ka- 
płanach uwięzionych niedawno, tak, że cele więzień policyjnych nie mogą 
już pomieścić wszystkich więźniów”. 

15 marca. Zamknięto prywatną szkołę na Ocampo 8, Tacubaya, i uwię- 
2іопо tamm dwóch kapłanów oskarżonych o odprawianie Mszy św. w owej 
szkole. (N. C. W. C. News Service). 

15 marca N. C. W. С. News Service: Ksiądz Osorio Leyva, który 
niedawno został uwięziony i oskarżony o rozszerzanie litury potępiającej 
anti-religijne prawa Callesa, został skazany na wygnanie na wyspę Marias, 
gdzie znajduje się okropna meksykańska kolonja karna. 


ELEMENT RELIGIJNY W PRAGY SPOŁECZNEJ. 


Przez długie wieki jest historja zorganizowanej doboczynności historją 
katolickiego miłosierdzia. Miłosierdzie, w tem znaczeniu, jakie dziś mu na- 
dajemy, zostało wprowadzone w świat nauką Chrystusa i od czasu, gdy 
braterska miłość pierwszych chrześcijan zakwitła w pięknej, systematycznej 
pomocy, udzielanej wdowom, sierotom, oraz w dziełach miłosierdzia dla ubogich 
i cierpiących, aż do czasu powstania nowożytnych nauk społecznych i zor- 
ganizowanej dobroczynności, społeczna praca prowadzona była w duchu 
religijnym i pod kierunkiem Kościoła. 

Tak więc każdy historyk pracy społecznej musi przynajmniej wspomnieć 
o olbrzymim systemie zorganizowanej pomocy dla biednych, usługi dla cho- 
rych, organizacji pracy, które wieki średnie, a nawet czasy jeszcze wcze- 
śniejsze, prowadziły pod znakiem religji. Starodawne domy gościnne, dawne 
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szpitale, korporacje, które są tak charakterystycznym i dobroczynnym rysem 
średniowiecza, były wszystkie bezpośrednim wynikiem chrześcijańskiego du- 
cha, a głównym motywem ich działalności był ideał religijny. Warto o tem 
wspomnieć teraz, by porównać współczesne warunki zorganizowanej dzia- 
łalności dobroczynnej z warunkami średniowiecznemi. 

Bunt religijny szestnastego wieku, który wywrócił i zamącił tak wiele 
rzeczy, wywarł także swój ujemny wpływ na religijnego ducha dzieł dobro- 
czynnych. Działalność dobroczynną zakonów przejęło państwo i domy 
jałmużnicze zajęły miejsce domów gościnnych, podczas gdy spontaniczne 
miłosierdzie instytucyj zakonnych zastąpiły zimne zakłady dobroczynne, kie- 
rowane przez władze miejskie. Praca społeczna i nauka społeczna rozwija- 
jąc się stopniowo, strząsnęły ze siebie ducha i natchnienie czerpane z reli- 
gji i stały się czysto świecką nauką, uprawianą często z wielkim zapałem 
i zainteresowaniem przez ludzi, którzy czasami byli nietylko niereligijni, ale 
często wyznawali nawet antireligijne poglądy; a to pod pozorem, jakoby 
ogólny rozwój filozofji ewolucjonistycznej stanowił odpowiedniejszą podsta- 
wę dla nauk społecznych i relorm społecznych. niż dawne natchnienie czer- 
pane z religji, i chociaż pogląd ten doprowadzono do śmiesznej krańcowości, 
stał się on jednak zasadą dla pracowników społecznych, którzy nie chcieli 
mieć піс wspólnego z religją, ale pragnęli stworzyć niezależny system nau- 
kowy pracy społecznej. 

Obecnie widzimy rezultaty tego rozwoju. Szpitale, które były twier- 
dzami myśli religijnej, są teraz z małemi wyjątkami przeważnie czysto świec- 
kie. Różnych kapłanów rozmaitych wyznań przyjmuje się tam bezstronnie, 
lecz szpitale publiczne nie są więcej ieligijne, niż np. sądy. Narodowe or- 
ganizacje dobroczynne, zarówno jak i lokalne, przyjmują taką samą posta- 
wę, sa one wobec religji neutralne. To znaczy, że ani nie sprzeciwiają się 
religji, ani jej nie sprzyjają. lnnemt słowy, wykluczają tę kwestję ze swo- 
ich zainteresowań. Pracownicy tych organizacyj są przeważnie agnostyka- 
mi i cała metoda ich postępowania unika zupełnie religji, poprostu ją igno- 
rując. 

Tak więc olbrzymie źródła pociech 1 pokoju ducha, które poda- 
je religja, są po większej części strącone dla nowożytnych pracowników 
społecznych. Poszczególni pracownicy społeczni wyznają oczywiście własne 
najróżniejsze odcienie religijnej wiary i niewiary, niektórzy z nich są nawet 
bardzo religijni i posługują się religją w swej pracy. Są to jednak tylko 
indywidualne rysy i nie wchodzą wcale w rachubę przy współczesnej orga- 
nizaci społecznej pracy. Rozmowy, dysputy, pisma, badania naukowe nad 
temi zorganizowanemi pracami społecznemi nie wspominają піс o relgji, 
tak, że motyw, który stanowił niegdyś całą duszę miłosierdzia, duch, który 
przenikał wszelką działalność dobroczynną, obecnie zostaje zupełnie pomija- 
ny w organizacjach społecznego miłosierdzia, tak w praktyce, jak i w te- 
orji. i 

Pozatem większa część tej dziedziny pracy i nauki ma wielką prak- 
tyczną wartość za strony materjalnej. Skupiwszy swą uwagę na przestu- 
djowaniu strony materjalnej i statystyce, na metodach administrowania i nie- 
sienia pomocy, na kursach naprawy i reform, na sposobach materjalnych za- 
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pobiegania złu, udoskonalili ci pracownicy społeczni pod wielu względami 
społeczne przedsięwzięcia. Liczyli oni całkowicie w swoich zabiegach na 
środki wyłącznie materjalne, i praca ich została uwieńczona powodzeniem, 
o'tyle, o ile mogą je dać środki materjalne. Rozwinęli oni w wysokim 
stopniu przyrodzoną stronę pracy społecznej i w tem zasługują na uznanie, 
ale z punktu widzenia katolickiego pracownika społecznego, właśnie z tego 
powodu utrudnili bardzo wprowadzanie ducha prawdziwej religijności do 
działalności dobroczynnej. 

Katolik, który przechodzi nowożytne studja społeczne, musi objąć 
wiele szczegółów materjalnych i przyrodzonych, ale nie dowiaduje się o ni- 
czem, coby mówiło o nadprzyrodzonej sferze rzeczy. Na zebraniach, w książ- 
kach i rozprawach z zakresu organizowania pracy społecznej znajduje moc 
różnorodnego materjału, nie zawierającego ani śladu ducha religijnego. I tak 
mimo najlepszej chęci zaczyna się skłaniać do przystępowania do swego 
zadania z czysto naturalnego punktu widzenia, napotyka na coraz większe 
trudności, by pracować w tym duchu religijnym, który powinien przenikać 
całą jego działalność. Czytając i słysząc tak wiele o czysto przyrodzonych 
środkach pomocy io przyrodzonych widnokręgach pracy społecznej i o przyro- 
dzonych pobudkach miłosierdzia, zdaje sobie sprawę z tego, że praca jego 
staje się czemś zbyt przyrodzonem. Widzi on, że ta praca zamiast go na- 
pełniać coraz gorętszym duchem chrześcijańskiego miłosierdzia i zamiast 
go czynić coraz gorliwszym przez poświęcenie się służbie dla nieszczęśli- 
wych, staje się przyczyną, że jest on coraz mniej pobożnym i mniej do- 
brym katolikiem, a to przez wpływy stowarzyszeń i organizacyj, którym 
podlega. 

Jest to problem poważny i sięgający głęboko w praktykę życia, tem 
bardziej, że coraz większa liczba katolickich mężczyzn i kobiet przystępuje 
do zawodowej pracy społecznej i wielka ich liczba wchodzi w stowarzy- 
szenia świeckie dlatego, że w dziedzinie miłosierdzia katolickiego pracują prze- 
ważnie zakonnicy i zakonnice. Konieczną jest więc rzeczą, by czynić wy- 
siłki praktyczne w celu przywrócenia pracy społecznej jej religijnej strony 
i usłagowić ściśle określone środki w celu niesienia pomocy katolickim pra- 
cownikom społecznym, by mogli zachować i ROA w sobie katolickie- 
go ducha nadprzyrodzonego miłosierdzia. 

Jakież mają być te środki? Dobre książki i pisma wywierają potężny 
wpływ na każdego, i potrzeba tu coraz więcej dobrych artykułów, nadają- 
cych kierunek religijny działaniom społecznym i dobroczynnym. Pomimo 
najlepszych chęci zawsze jesteśmy narażeni na niebezpieczeństwo kompro- 
misu, dlatego, że stanowimy mniejszość wśród nie-katolików, z których nie- 
którzy są wyraźnie niereligijni. To, że ci nie-katolicy są tak życzliwi, tak 
pełni szacunku dla działalności katolickiej i tak tolerancyjne zajmują stano- 
wisko, powiększa jeszcze trudnści z religijnego punktu widzenia, Gdy się 
katolików zwalcza, lub stawia się im trudności, to albo zupełnie odpadają, 
albo stają się silniejszymi. Ale atmosiera wygodnej tolerancji powszechne 
przekonanie, źe każda religja jest równie dobra, obniża raczej niż pobudza 
katolickiego ducha. 

Oprócz tego potrzeba nam więcej konferencyj, kazań, referatów na ze- 
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braniach, któreby wyraźnie 1 dokładnie kładły nacisk na ducha religijnego 
katolickiej pracy społecznej. Bardzo łatwo religja zostaje odsuniętą przez 
inne więcej narzucające się tematy. Grozi zawsze niebezpieczeństwo, że 
przyjmuje się z góry istnienie ducha religijnego, oraz, że go sami nasi pra- 
cownicy podtrzymują. Jest to obecnie najważniejszą rzeczą, którą najłatwiej 
pominąć. Natarczywa, prawie wojownicza agresywność naturalistycznej fi- 
lozofji wymaga od nas, byśmy również stawali się wojowniczymi w głosze- 
niu naszych religijnych ideałów. Jeśli nie będziemy takimi, stanie się to 
ze szkodą dla religji, dziś bowiem współzawodnictwo, by zwrócić na siebie 
uwagę, jest tak gwałtowne, i tyle różnorodnych interesów i kwestyj trzeba 
brać w rachubę, że religia bardzo łatwo zostaje zepchnięta ze swego naczel- 
nego stanowiska na drugi plan. 

Dalej każdego katolickiego pracowika społecznego należy zachęcać do 
odbywania corocznych rekolekcyj, a nasze domy rekolekcyjne powinny 
zwracać specjalną uwagę na ich potrzeby. Wysoko stojący kierownicy re- 
kolekcyj, będący sami znawcami wiedzy społecznej i metod społecznych, po- 
winni dawać rekolekcje pracownikom społecznym z wyraźnym cełem budze- 
nia coraz silniejszego ducha religijnego w ich pracy. Tego rodzaju specjal- 
ne, zamknięte rekolekcje, stanowią cudowny środek w budzeniu ducha reli- 
gijnego,i choć raz w roku powinien każdy pracownik społeczny odnowić te- 
go ducha w domu rekolekcyjnym. 

Historja katolickiego ruchu społeczno- dobroczynnego od czasów apo- 
stolskich do naszych czasów powinna stać się przedmiotem naszych badań, 
Jednem z nieszczęść naszych czasów jest to, że katolicy w tak wysokim 
stopniu zostali odcięci od swoich tradycyj. Rzadko można dziś spotkać 
katolika, któryby był gruntownie obeznany z literaturą i sztuką katolicką, 
a nawet historja katolickiej dobroczynnej działalności jest nieznaną wielu 
naszym pracownikom społecznym. Podobnie jak istnieje uprzedzenie ze 
strony historyków szpitalnictwa, którzy pomijają pobieżnie wieki katolickiej 
działności w szpitalach i uważają, że wszystko co dobre zaczyna się dopie- 
ro od Florence Nightingale, tak i w ogólnej historji pracy społecznej panuje 
skłonność, by uważać, że wszystko zaczyna się dopiero od nauki i organi- 
zacji społecznej ubiegłego stulecia. Szkoda to podwójna. Zaprzecza się tu 
prawdzie i pozbawia się naszych pracowników społecznych wpływu pełnej 
chwały pracy dawnych wieków. Brak ten może usunąć dobrze i starannie 
napisana historja, która zapozna katolików z tradycjami ich przodków. 

Byłoby także rzeczą bardzo pożyteczną, by ułatwić poznanie działal- 
ności wielkich świętych, którzy zapoczątkowali wielkie reformy społeczne. 
Liczba starannych i żajmujących studjów o świętych, którzy byli reformato- 
rami i organizatorami społecznymi, jest zawsze za małą, .choć wzrasta ona 
nieustannie. Mało jest rzeczy tak zajmujących, jak dobrze napisany żywot 
świętego, opracowany odpowiednio do zasad nowożytnej wiedzy history- 
cznej, i przedstawiający nie jakąś idealną abstrakcję, nie nadającą się do na- 
śladowania, lecz ріопиеппа i żywą osobistość, pełną ducha Chrystusowego. 

Następnie zachodzi wielka potrzeba zorganizowania naszych katolickich 
pracowników społecznych w kołach samokształcenia, związkach dusz ро- 
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krewnych sobie, któreby mogły od czasu do czasu spotykać się i odnawiać 
swój zapał, oraz wzmacniać swego ducha katolickiego. 

Krótkie te uwagi niech posłużą do głębszych rozważań nad tym przed- 
miotem. Liczba katolików, którzy przystępują do pracy społecznej, stale 
wzrasta. Dziedzina ta przedstawia pociągający i zaszczytny zawód dla 
tych, którzy posiadają odpowiednie zdolności. Fizyczna i duchowa działal- 
ność dobroczynna nie jest mniej wartościową przez to, że wykonuje się ją 
jako zawód, jeśli tylko pełni się ją z miłości ku Bogu. A miłość Boga 
i duch religijny są duszą tej działalności, a bez tej duszy, ciało jest martwem 
i bezsilnem. Musimy zatem wszystkiemi środkami pomnażać nasze wysiłki, 
by zachować i rozbudzać motywy religjne wpośród ciągle wzrastającej rze- 
szy naszych katolickich pracowników społecznych. 

America. 


SCHIZMA KATOLIKÓW ARMEŃSKICH. (Dok.) 


Było to dalszem przeprowadzeniem planu masońskiego, wypracowanego 
w 1925 roku. W таси tego roku, zgromadzenie narodowe tureckie posta- 
nowiło stworzyć trzy komisje w celu przeprowadzenia badań nad statutami 
mniejszości etnograficzno - religijnych. W komisjach tych miało zasiadać 
czterech członków Turków, a tylko trzech członków ze strony zainteresowa- 
nych mniejszości. Nie należeli do nich katolicy-armeńczycy chociaż zostali 
oni urzędowo uznani od 1831 roku, zastosowano bowiem do nich taki sam 
system, co i do innych grup nie muzułmańskich. Przewodniczącym trzech 
komisyj został Fevzi Moustapha effendi, poseł i znany ogólnie mason. On 
to popierał ruchy opozycyjne przejawiające się wśród żydów, greków i ar- 
meńczyków gregorjańskich. On również wywierał nacisk na patrjarchat ar- 
meńsko-katolicki, by zrzekł się praw, które artykuł 42 traktatu lozańskiego 
przyznał mniejszościom w Turcji. Gdy kodeks szwajcarski w kwestji prawa 
osobistego wszedł w życie 4 października 1926 roku, rząd zniósł wprawdzie 
komisje mniejszości, prowadził jednak nadał swoją politykę, której wyraź- 
nym celem było osłabienie żydów, greków i armeńczyków przez popieranie 
wewnętrznych zamieszek i niepokojów i przez doprowadzenie do tego, by 
w ich gminach osiągnęły przewagę zasady świeckie, podczas gdy żydzi, 
grecy i armeńczycy gregorjańscy oświadczyli, że zrzekają się praw przyzna- 
nych im przez traktat lozański, i że chcą poddać się pod wspólne prawo, 
armeńczycy katoliccy przybrali postawę wyczekującą. Rząd Angory, wezwał 
ich Radę do wypowiedzenia się, uczyniła ona to, ale w sposób bardzo 
umiarkowany, by nie narazić autorytetu Stolicy Swiętej. Ale władze ture- 
ckie nie były z tego zadowolone. I tu jedynie szukać należy początków 
obecnej schizmy. 

Partja opozycyjna, która jest w mniejszości wśród armeńczyków kało- 
lickich, oddana jest całkowicie laicyzującym idejom urzędowym. Wiele 
z jej członków należało do masonerji. Nie można się dziwić, że schizma 
ta jest bardziej pozorną, jak rzeczywistą, gdyż tłum wiernych jest przywią- 
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zany do swoich dostojników religijnych. W obecnym stanie rzeczy, nie 
może ona działać owocnie, gdyż naraziłaby się bezpośrednio władzom poli- 
tycznym, Czyż nie nakazal rząd Angory powiedzieć pośrednikom, którym 
Stolica Swięta poleciła uporządkowanie tej nieszczęsnej sprawy, by wstrzy- 
mali się od wszelkiej interwencji w tym względzie? Sytuacja więc zostanie 
pewnie długo jeszcze nie wyjaśnioną, to znaczy, aż do czasu, gdy Turcy 
dążący do upaństwowienia, wyrzekną się swoich pretensyj, co nie zdaje się 
jeszcze bliską rzeczą. 

Trzeba było dać poznać prawdę co do tej smutnej sprawy, choćby 
dla pokazania katolikom, jak byliby niesprawiedliwymi, gdyby przypisywali ca- 
Хеј gminie агтейѕкіеј, złączonej z Rzymem, ów rozdział, który wychodzi 
tylko od garstki ambitnej mniejszości. 

La Croix, 


NAWRÓCENIA. Enoch Teodor Baldwin, kuzyn premjera angielskiego, który był 
dotąd pastorem anglikańskim, został przyjęty do Kościoła katolickiego. Wraz nim wstą- 
pią do naszego Kościoła jego matką i dwóch kuzynów. Nawrócenie to zrobiło w Anglji 
wielkie wrażenie. Kilka tygodni później, pisze Osservatore Romano, zadziwiła оріпје an- 
gielską wiadomość bardzo podobna, mianowicie nawrócenie panny z najwyższej arystokracji, 
Heleny Asquith, siostrzenicy niedawno zmarłego lorda Oxford-Asquith. Matka jej nawró- 
ciła się już około czterech ląt temu, tak samo jak jej brat młodszy, który dziedziczy tytuł 
i majątek rodziny. Panna Helena Asquith ma lat 20, odznacza się dużemi zdolnościami 
i wykształceniem, obecnie oddaje się jeszcze studjom uniwersyteckim. 


CZYNNE APOSTOLSTWO KOBIET W STANACH ZJEDNOCZONYCH. Gdy się 
przegląda sprawozdanie „Rady Narodowej“, ogarnia podziw na widok rozumnej działalno- 
ści kobiet katolickich, szczególnie na widok szerokiego pola, na jakiem ona się rozwija. 
Na jednem ze zgromadzeń diecezjalnych w Denver, biskup, Mgr. Tihen, wyraził im publicz- 
nie uznanie: „Miłosierdzie i religja, powiedział on, wiele zyskały na wysiłkach tych szlachet- 
nych kobiet“. Koła naukowe, bibljoteki, odwiedziny opuszczonych okolic, katechizacja, 
szpitale, Dzieło ubogich kościołów, itd., obejmują stale ich działalność. Biskupi pragną, 
by kobiety katolickie znały prawodawstwo swego kraju. „Wprowadza się czasem do pra- 
wodawstwa prawa przeciwko Bogu, naturze i cywilizacji, jest więc rzeczą konieczną, mówi 
Mgr. Schrembs, by kobiety zajęły się tem zagadnieniem“. Można zauważyć na kongre- 
sach dorocznych kobiet katolickich, w Denver i gdzieindziej, że opłakane warunki, w jakich 
znajdują się Meksykańczycy, budzą najżywsze współczucie kongresistek. Klinika, założona 
dla emigrantów meksykańskich, organizowanie pomocy dla nich, nie mówiąc już o prote- 
stąch wysyłanych przez wszystkie kobiety katolickie do prezydenta Coolidgea, wykazują 
dostatecznie, że postawą oficjalnej obojętności rządu nie wzbudza wcale zadowolenia jed- 
nostek, a zwłaszcza katolików. 


ŻYWA WIARA. W imię Chrystusa odkrywano niegdyś nowe światy. Podobnie 
nie brak też znaku Chrystusa przy wielkich dzisiejszych zdobyczach powietrznych. Ojciec 
św. wręczył generałowi Nobile, dowodzącemu wyprawą włoską, krzyż, który zostanie za- 
tknięty na biegunie północnym. Wszystkie dzieniki doniosły o tem, że dwaj lotnicy nie- 
mieccy z Bremen, kapitan Koehl i Fitzmaurice przed wzlotem przystąpili do Komunji św. 
Na samem летен znajduje się piękny krzyż z czarnego marmuru z Connemara, który 
odważnym pionierom ofiarowali oficerzy lotnicy irląndzcy. 

(Fie cath.). 
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W I ARA 1 М AU K A. 


STULECIE URODZIN TAINE'A. 


Hipolit Taine, jako filozof, historyk i krytyk, był jednym z ludzi, 
którzy najsilniejszy wpływ wywarli na rozwój umysłowy XIX wieku. 
Dziś pozostał przedewszystkiem jego dorobek jako historyka i krytyka. 
Jego teorje filozoficzne, które przeczyły istnieniu duszy, a przyjmowały wyłą- 
cznie tylko to, co zmysły poznać mogą, były tak brutalne, że gdy wyszło jego 
wielkie dzieło, nad którem pracował od młodości, L'intelligence, ściągnął 
niem na siebie ogólne oburzenie. Był on fanatykiem nauki. Ale dziś, jak 
pięknie mówi Paul Bourget, omawiając w Revue des Deux Mondes dzia- 
łalność Taine'a, z okazji stuletniej rocznicy jego urodzin, dziś nauczyliśmy 
się, że podczas gdy Taine mawiał o nauce, trzeba mówić o naukach, ato, 
co on nazywał przyczynami, należy nazwać warunkami. | to wystarcza, 
by przesunąć oś zasadniczych dyskusyj. Wszystko, co się tyczy duszy, 
stało się niezrozumiałem, dlatego, że za absolutny kanon wszelkiego ba- 
dania naukowego przyjęto pewną koncepcję nauki, zaczerpniętą ze Świata 
fizycznego, którą jednak tylko w przybliżeniu można w tej dziedzinie sto- 
sować, oraz dlatego, że bałamutnie pomieszano elementy i punkty oparcia 
objawów duch owych z ich pierwiastkami i celami najwyższemi. Wystar- 
czyło jednak spojrzenie rzucone pod nowym kątem widzenia, by powró- 
ciła znowu ta głęboka pewność, której jak dotąd, tylko uczucie i instynkt bro- 
niły przed uwiedzionym i pozornie wszechwładnym rozumem. Nietylko je- 
dnak świadomość, ale i sama nauka miała odnieść wielkie korzyści z tego 
przesunięcia katu widzenia. Теогја bowiem „dominującego charakteru”, 
oraz trylogja „rasy, ośrodka i sposobnej chwili” mogły były stać się 
w psychologji, estetyce, krytyce czy historji równie tyranizującą zasadą, 
jak się to stało w wierzeniach moralnych i i religijnych. 

Trudności, które Taine'a trzymały zdaleka od katolicyzmu, były więc 
przedewszystkiem trudnościami intelektualnemi. Był to jednak człowiek 
nieposzlakowanej uczciwości, i dzięki temu, choć bezwiednie, utorował ucz- 
niom swoim drogę do zupełnego wyzwolenia. Stąd też zupełnie innem 
może być stanowisko katolików wobec obchodu stuletniej rocznicy uro- 
dzin Taine'a, niź naprzykład wobec wszystkich uroczystości ku czci Rena- 
na, choć te dwa nazwiska zwykło się często stawiać obok siebie. W. du- 
szy Taine'a zrodził się — wiemy o tem na podstawie licznych świadectw — 
szczery niepokój, który niestety nie wydał już owocu, ale którego on nie 


odpychał, i który sprawił przynajmniej tyle, że Taine umarł pod znakiem 
krzyża. 
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W miesięczniku Stimmen der Zeit znajdujemy zajmującą charakterystykę 
indywidualności Taine'a z katolickiego punktu widzenia, pióra O. Over- 
mans'a, którą poniżej w wyjątkach podajemy. 


W dziele Taine'a uderza przedewszystkiem oszałamiająca różnorod- 
ność. Kilka lat był on nauczycielem w różnych gimnazjach, a przez lat 
dwadzieścia wykładał historję sztuki w „Wyższej szkole Sztuk Pięknych” 
w Paryżu. Zaczął pisywać rozprawy poruszające zagadnienia literackie i hi- 
storyczne, wrażenia z podróży i szkice filozoficzne. Wydaje historję litera- 
tury angielskiej i filozofję sztuki, i umiera wydając wspaniałe szeregi tomów 
swojej „Historji Francji od czasu upadku dawnego królestwa”. Na wszystkich 
tych drogach dąży on zawsze do jednego celu: rozwiązania zagadki ludzkiej 
duszy. W poezji, jak i w krytyce literackiej chodziło mu mniej o samo 
dzieło, niż o człowieka, stojącego poza niem. Potęga i upadek dworu wer- 
salskiego, lub zmiany wywołane w Europie i Francji przez rewolucję, przed- 
stawiały mu się w pierwszyni rzędzie jako problemy psychologiczne. Mógł 
więc słusznie 9 grudnia 1891 roku, będąc już bliskim Śmierci, napisać do 
profesora Jerzego Lyon: „Od czterdziestu lat nie zajmowałem się niczem 
innem, jak psychologją stosowaną lub czystą*. 

Wcześnie rozstał się z wpajanem mu od dzieciństwa chrześcijańskiem 
pojęciem ludzkiej duszy. W najważniejszych źródłowych dziełach odnoszą- 
cych się do rozwoju umysłu Taine'a, (H. Taine, sa vie et sa correspon- 
dence, I — IV, Paris 1902 -- 1907, I, 20 — 26) znajduje się wyznanie na- 
pisane przez niego w dwudziestym roku życia.Mówi on tam, że już od pię- 
ciu lat stracił wiarę w Kościół przez coraz to większe wątpienie, a także 
przez „swoją dumę i miłość wolności“. Trzy lata jeszcze próbował wierzyć 
w istnienie Boga, w nieśmiertelność duszy i prawa moralne, powoli jednak 
zdawało mu się coraz więcej, że i co do tego nie posiada żadnej pewności, 
i wogóle zaczął wątpić w samą istotę pewności. Aby zachować zupełną 
niezależność wśród wszystkich tych walk wewnętrznych, nie czytywał dzieł 
żadnych filozofów, i odczuwał „dumną radość* z powodu tej swojej nie- 
zależności umysłowej. Gdy jednak wreszcie stanął wobec nicości, ogarnął 
go smutek. Jak wiosną powój chwyta się drzewa, by móc rozwijać swoje 
kwiaty w słońcu, młoda jego dusza z „płomienną miłością*zwróciła się Ки 
wiedzy i ku natchnionemu działaniu, dążąc do wzniosłego celu, gdyż siina 
jego wola zdołała oprzeć się niewoli niskich namiętności. Badania filozo- 
liczne nie przyniosły mu zrazu żadnego ukojenia. Wszystkie dowodzenia 
i twierdzenia wydawały mu się bezpodstawnemi i nierozumnemi, i według 
upodobania igrał z tezami i antitezami naukowemi.Wkrótce jednak, znużony 
wszystkiemi temi sprzecznościami, skłonił się ku najnowszemu wtedy i naj- 
bardziej poetycznemu poglądowi — ku panteizmowi. Na tej podstawie zdo- 
był zadawalający go Światopogląd, chociaż wiedział, 22 nigdy w przyszłości 
nie przestanie go dalej kontrolować. 

Ta kontrola była konieczną wobec tego, że także duma, miłość wol- 
ności i młodzieńcza niedojrzałość wzięły udział w zdobyciu tego śŚwiato- 
poglądu. Niestety Taine przybrał duchową postawę, która nie sprzyjała 
spokojnemu poszukiwaniu: upajał się prawie że religijną egzallacją, w bez: 
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granicznem zaufaniu do siły swego myślenia. 18 kwietnia 1849 pisał 
o tej swojej nowej wierze do swego jeszcze wątpiącego przyjaciela Para- 
dol'a, z którym zaprzeczył wszystkiemu, ojczyźnie i obowiązkom, myśli 
i szczęściu: „Będę wiedział i wierzył! Wiem i wierzę już teraz! O gdy- 
byś ty zechiał*! Сау piętnaście lat później w swojej „Historji angielskiej 
literatury* przy końcu rozdziału o Byronie się skarżył, że ów spleen, wywo- 
łany obłędem religijnym i marzeniami poetyckiemi nie zniknął jeszcze 
z Europy, ufność swą oparł znowu na tem, że w najbliższej epoce ścisłej na- 
ukowości, „jasność myśli przyniesie pogodę serca“. I w późnym wieku 
Taine nie myślał inaczej. Widać to ze świadectwa jego siostrzeńca An- 
drzeja Chevrillon, na które zwraca uwagę gorliwy badacz wszelkich druko- 
wanych i nie drukowanych źródeł, Victor Giraud, profesor uniwersytetu we 
Fryburgu w Szwajcarji. W przypiskach do swojej książki „Essai sur Taine” 
(5 wyd. Paris о I, 33Z)znajduja się następujące słowa, wyjęte z rozprawy 
Chevrillona: „Jestem przeciwieństwem sceptyka, — powiedział on nam pewne- 
go dnia, już przy końcu swojej szlachetnej działalności. Wierzę, że dane, 
jakie zdoła się osiągnąć zapomocą ulepszonych narzędzi i wytrwałego ba- 
dania, pozwolą kiedyś całkowicie zrozumieć człowieka i. życie. Niema żad- 
nej tajemnicy, któraby nie była do zgłębienia”. Tak silną była ta jego potrze- 
ba życia dla myśli obejmującej wszystko, któraby może kiedyś opanowała 
wszystkie dziedziny wiedzy, że, jak pisał 17 maja 1864 roku do Dor- 
neljusa de Witt, — wydałby się sobie gęgającą gęsią, gdyby bez tej głębo- 
kiej wiary, a tylko dla ambicji, po raz setny wydawał sąd o Szekspirze, lub 
budził znowu do życia zapomnianą wielkość dawnych czasów. Wszystko 
określającą myślą było dla niego tylko przemienianie chemicznych i fizjo- 
logicznych metod badania w dziedzinę psychołogji i historji. 

Jasną jest zupełnie rzeczą, że ten pewny siebie umysł bronił się prze- 
ciwko pomocy, którą mu podawała objawiona religja chrześcijańska. Było- 
by jednak rzeczą niesłuszną upatrywać w Tainie tylko człowieka rozumu. 
Wszystko, co napisał, pełne jest mimo prawie matematycznej ścisłości my- 
SH, serdecznego ciepła życia, kształtującego sie wspaniale w obrazach 
o formie pełnej blasku. On sam mówi w swej książce, „lntelligence”, że 
o niczem tak dokładnie nie pamięta, jak o swoich wysiłkach umysłowych. 
Rzadko można spotkać w jego pismach jakiś ślad osobistych uczuć, gdyż 
nie chciał on ani sam wspominać o swoich prywatnych sprawach, ani nie 
chciał, by inni wyraźnie o tem wspominali. Victor Giraud (Essai sur 
Tane, 307) wyjmuje następujące miejsce z najpóźniejszych listów Taine'a: 
„Jest rzeczą nieprzyzwoitą wystawiać swoje serce na pokaz, lepiej nawet 
narazić się na zarzuty, że się go wcale nie posiada”. 

Niezwykle boleśnie zranioną została ta skryta wrażliwość jego natury 
przez klęski Francji w 1870 — 1871 latach. Te przejścia duchowe skłoni- 
ły go wtedy do studjów archiwalnych nad historją. 

Doszedł on wtedy do przeświadczenia, że pojedynczy człowiek tylko 
w żywym związku z potężnemi zbiorowiskami, jaki mi są państwo i Ko- 
Ściół, zdoła opanować swoją zwierzęcą dzikość, i że tylko na prawie wła- 
sności i na nierozerwalności małżeństwa oparta rodzina, jest źródłem tego 
poczucia wspólności. Wszędzie, mówi on w jednem słynnem miejscu (Edi- 
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tion definitive in-16, XI, 146), gdzie tylko u ludów Europy chrześcijaństwo 
traci swą siłę, „upada tak prywatna, jak publiczna moralność“, i nie zdoła te- 
mu zapobiec ani filozofja, ani literackie i artystyczne wykształcenie, ani na- 
wet wojskowe poczucie honoru, ani żadne prawo. Nie przypisuje on tego 
dobroczynnego wpływu żadnej z określonych form chrześcijaństwa, tylko 
wogóle „starej Ewangelji*. Siły żywotne katolickiego Kościoła prawie 30 
lat wcześniej (Voyage еп Italie, Edition definitive іп-16, 1, 338) sprowadził 
on do „trzech korzeni*, których nie zdoła zniszczyć żaden proces naukowy. 
Jedno tylko grozi im w najbliższych wiekach ciężkie niebezpieczeństwo: 
liberalny, dostosowany do wszelkich możliwości postępującej kultury, pro- 
testantyzm. „Jeśli katolicyzm, powiedział on wyraźnie, — wytrzyma ten atak, 
to zdaje mi się, że będzie już wobec wszelkich innych trudności na zawsze 
zabezpieczony”. Jak widać z jego zapisków, już w roku 1862 w ciągu 
swego zaznajomienia się z niemieckiem i angielskiem życiem duchowem, 
liberalny protestantyzm uważał za religję wręcz przeciwną duchowi francu- 
skiemu. Ма krótko przed Śmiercią pisał on we wspomnianym już liście do 
profesora Lyona: „Nie chrześcijaństwo wogółe, ale dzisiejszy rzymski kato- 
licyzm uważam za niemożliwy do pogodzenia z obecną wiedzą; daleko ła- 
twiej można sobie poradzić z liberalnym protestantyzmem”. Rzeczywiście 
kazał się pochować po protestancku. Zakazał jednak wszelkich mów po: 
grzebowych. 

Z wielką ostrożnością można tylko sądzić o duchowych przemianach 
tej niezwykłej osobistości. Wobec tego, że Taine osłaniał i ukrywał tak 
ostrożnie swoje życie wewnętrzne, brak nam może najważniejszych danych 
o faktach. Część pism, któreby mogły dać jakąś bliższą wiadomość, zni- 
szczył Taine przed swą śmiercią, а 16 marca 1893 roku, jedenaście dni 
po jego śmierci, ukazał się w,„Journał des Débats“ zawarty w jego testamen- 
cie zakaz ogłoszenia jakiegokolwiek listu bez zezwolenia jego spadkobier- 
ców, bez wymazania poprzednich miejsc, odnoszących się do jego prywa- 
tnego życia. Pozostanie zatem ukrytem przed nami, o ile, jako człowiek 
dojrzały, starał się przezwyciężać następstwa tej powierzchowności i płytkości, 
która go między 15 a 20 rokiem życia uczyniła obcym dla religji swego dzie- 
ciństwa. Wywierał on jednak wogóle zarówno na znakomitych ludzi nauki, 
którzy z politycznych czy naukowych powodów jego sądy o rewolucji fran- 
cuskiej odsunęli, jak też í na katolickich znawców jego dzieł, którzy otwarcie 
jego światopoglądowi swój pogląd przeciwstawiają, zawsze wrażenie myśli- 
ciela szlachetnego, dążącego do prawdy. Wyznał on kilkakrotnie, że ta praw- 
da, do której doszedł, nie dała mu pogodnego spokoju. Był on jednym z naj- 
znakomitszych krytyków swego czasu i stał w pełni swoich sił twórczych, gdy 
zawiedziony wyraził się z gotyczą, że w 40 roku życia serce jest już cmen- 
tarnem polem, ż którego unoszą się ku obojętnemu niebu daremne skargi na 
skon wielu ambitnych nadzieji. (Voyage en Italie). Tak mało zadowo- 
lenia dały mu stoiczne uwagi Marka Aurelego, które w ciągu swojej młodo- 
ści uważał za swój katechizm, i o których już jako starzec pisał do swego 
przyjaciela Boutmy: „Jest to ewangelja dla nas, którzy filozofję i ścisłą 
wiedzę mają już poza sobą. Książka ta mówi ludziom naszej kultury to, 
co Jezus mówił ludowi“. Pół roku przed Śmiercią pisał w innym liście 
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do Boutmy'ego „może prawda naukowa dla człowieka takiego jakim 
jest, jest miezdrową,” ale przynajmniej „znośną jest ona tylko dla піе- 
wielu”, i dlatego byłoby lepiej,, gdyby ją można było wyrażać tylko w ję- 
zyku łacińskim”. 

W sposób bardziej stanowczy niż Taine, podążyło następne pokolenie, 
więc Ferdinand Brunetićre, Melchior de Voguć, Jules Lemaitre, Раш Bour- 
get wytkniętą przez niego drogą, aż do zupełnego uznania nauki Kościoła 
katolickiego. Maurycy Barres i wielu jego uczniów zdobyło przez myśli 
Taine'a przynajmniej pełne czci zrozumienie dla ideałów, które dawną Fran- 
cję uczyniły wielką. 

Gdy w cztery lata po Śmierci Taine'a, więc w 1897 r., Pevue Blaache 
ogłosiła wynik ankiety nad wpływem jaki on wywarł, przekonanc się na 
podstawie odpowiedzi, napływających od ludzi o najróżnorodniejszych prze- 
konaniach, (Mgr. d'Hulst, Boutroux, Lombroso i td.), jak wpływ ten był wielkim. 
W roku 1900 oszacował Giraud liczbę tych, którzy przeczytali przynajmniej 
jeden z czterdziestu tomów dzieł Taine'a, na przeszło 11 miljonów. 

Od tego czasu znaczenie Taine'a nie upadło. W szkole jego ducha, 
którego siła darzy zaufaniem, a którego żar porywa, nauczyła się przeważ- 
na liczba młodzieży piszącej i myślącej, zarówno myśleć, jak porząd- 
kować swe myśli. Teorje estetyczne Taine'a dawno już nie wystarczają do 
wytłumaczenia powstania dzieła sztuki, ale pozostaną zawsze bardzo do- 
brem zestawieniem różnych puntów widzenia. Próba przykładania metod 
przyrodniczych do dziedziny duchowej zawiodła zupełnie, przyczyniła się 
jednak do wysubtelnienia krytycznej świadomości. Zaufanie Taine'a do bez- 
granicznniej potęgi rozumu nie jest ani naukowo uprawnioneim, ani też nie 
odpowiada dzisiejszej, wysiłkiem myślowym znużonej epoce. Ale to wgląd- 
nięcie w prawdę, które wywalczył Taine poprzez swe wysiłki i błąkania 
się, stanowi wielką zdobycz jego życia: mianowicie rozbudzenie całych po- 
koleń kpiących sceptyków i gnuśnych materjalistów do pracy nad odrodze- 
niem Francji, w duchu jej najlepszej przeszłości. 
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Miedzynarodowa Unja katolickich stowarzyszeñ 
kobiecych wyznaczyła na dzień 15-go czerwca 
Generalna Komunię św. 
wszystkich stowarzyszeń kobiecych na intencję 
Meksyku. 
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